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Część Urzędowa.
Nr. 12. D. K, 

K O M I T E T
D o zakupienia Sreber na muiieie krajoteą  

p rze z  S e n a t ustanowiony.
Podaje do publiczney wiadomości: iż ce

lem spiesznieyszego nabycia srebra na mo
netę tuteyszo krajow ą przez Rząd zakupić 
się mającego, postanowił cenę takowego pod
nieść na jedney grzywnie czystego s rebra  do 
zip. 74 gr. 20 i w tyin stosunku podług ni- 
4ey wyrażoney taryffy, tak czyste srebro, j a 
ko  też i w różnych próbach, zakupowac bę
dzie, to jest:

próby 6 po zip. 
7 —

1
2

gr - 21.

8 — 2 — 9.
9 2 — 18.

— 2 — 26.
11 • — 3 — 6.
12 — 3 —^ *4.
13 ; y~ 3 — 23.
14 --- 4 — 3.

' 15 --- 4 — 11.
16 --- 4 — 20.

O sposobie dostawy, każdy chęć sprzeda
my srebra m ający , zechce się w  Dzienniku 
Rządowym Nr. 24 z dnia 7 Czerwca r. b. i 

K rakowskiey Nr. 128 z  d. 7 Czer

wca r. b. poinformować. — Gdyby zaś kto
kolwiek życzył sobie podjąć się entrepryzy 
dostaw ienia całey potrzebney jeszcze Rządo
wi ilości srebra, to jes t  grzywien 425 srebra  
czystego, zechce się zgłosić do Wydziału 
Dochodów Pubłicz: i Skarbu, celem bliższe
go w tym względzie z Komitetem do tego' 
wyznaczonym, porozumienia się.

Kraków  29 W rześnia 1834 r.
H a l l e r .

(3r.) W esseli adj. wydz. skac.

Część Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z W CZ O RA Y SZ EY  P O C Z T Y .

PA R yz  29 Września. Od kilku dni roz
chodzi się wieść o mającem nastąpić zwoła
niu Izb w środku listopada.

K ról mieszkać ma niejaki czas w Fonte- 
naib leau .— Ciało dyplomatyczne zaproszono 
je s t  aby się tamże udało.

Onegdy w cześnie z rana, zebrali się wszy
scy ministrowie do Tuillerijów. Rada trwa
ła do 2 z południa. —  Utrzymują, że na tem 
posiedzeniu ważne środki względnie Hiszpa
nii roztrząsano.
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D ziennik Sporów  donosi z Bajonny pod 
d. 20, że z tamtąd posiano przez Vidareqiii 
25,000 frank, karlisto in .—  5, 6 i 8 bnlajijony 
powstańców, oblegają osadę Eli zondy. — Zu- 
malacarreguy poszedł przed wczoray z 4  ba- 
talijonarni do doliny E rro , dla spotkania się z 
kolum ną Linaresa. Rodil z 6000 wszedł do 
Vittoryi, dla sprawienia płaszczów swoim żoł
nierzom. Rozgłoszono dziś, że Zumałacarreguy 
opanował Elizondę, i  zburzył forty fikacye za
łożone przez Uodila. (1)—  Depesza z  Bajon- 
ny pod dniem 24 donosi znown przeciwnie, 
że dotąd nikt nieattakował Elizondy. Dotąd 
nic ważnego niezaszło prócz zwyczaynych 
marszów z obojey s trony .— Gazeta Francyi 
zapewnia, że pierwsza kolumna karlistów 
Wtargnęła ju ż  do Kastylii., i że połączenie się 
takowey z M erynem, tey chwili pewnie już  
nastąpiło .—  Monitor ctonosi z Bajonry pod 
dniem 25 że  D. Karlos dnia 22 stał w Ola- 
gne. W  okolicy Lum biers  woysko Rodila 
przez n ie jaką  chwilę stanęło tuż na przeciw
ko powstańców, ale do żadney potyczki nie- 
przyszło. Powslańcy znaydują się dziś w 
okolicy Enguy i dolinie E r r o .—  Dnia 23. 
poszedł D. Karlos z Olagne do doliny Ul- 
zama. Dnia 24 uczyniono słabe natarcie na 
Elizondę ale bez skutku.

»Stan Katalonii i Arragonii wielką flie- 
spokoynością napełnia rząd  królowey rejent- 
ki. B rak  pieniędzy tak  je s t  wielki, że woy- 
sku już  za miesiąc nieposłano żołdu. N ie
którzy urzędnicy są W podeyrzeniu o  zdra
dę.— Rząd znayduje się W kłopocie k tó re
go ju ż  n ie u k ry w a ,— interwencya stała się 
niepodobną. —

Dziennik B on sens (nayniedorzecznieyszy 
z dzienników republikanistowskich we F ran 
cyi,) utrzymuje, że izba parów m a  niezawo
dnie uznać się za niewłaściwą do sądzenia 
sprawy hurzycielów kwietniowych, j to nie
zawodnie, powtarza, już  uczynić postanowiła 
i sprawę odesłać do sądów przysięgłych, któ
re jak  wiadomo wszystko uniewinniają.

Rozchodzi się pogłoska, że D. Pedro zo
stawił testam ent, w którym wynurza życze

n ie ,  aby zwłoki jego do p rzybranej oyczr- 
zny jego Brazylii, zawiezione bvdź mogły.

Monitor donosi, że z teatru woyny prócz 
marszów i przeciwmarszów, nic nowego nie
doszło. W  Katalonii poodkrywano różne spi
ski karlistowskie i rozstrzelano dowódzców.

#Woyna z karlistami, mówi jeden z dzien
ników paryzkich, bardzo źle idzie. Woysko 
Rodilf.- jest zdemoralizowane.'— Odwet z o- 
bojey strony jest  krwawy. —  Karliści prócz 
półkównika Via M a n u e l , rozstrzelali także 
brygardyera Villacampo, bardzo szanowane-, 
go członka izby prokuradorów. T e  ok ru 
cieństwa z obojey strony, przypominające da
wne barbarzyńskie w ieki, miały dać powód 
do taynego posiedzenia w izbie prokurado
rów, mającego na widoku wezwać królowę, 
,do przedsięwzięcia nadzwyczajnych środków. 
W oyna ta, jeźli się ma skończyć mocą orę
ż a ,  wymaga połączenia nayrnniey 50,000 
milicyi z woyskieni obecnie działającem i 
przesiedlenia przynaynmiey połowy taintey- 
szych mieszkańców. Praw ie przewidzieómo
żna, że raczey wypadnie królowey żądać cu- 
dzey interwencyi i militartego zajęcia k r a 
j u ,  niż bez końca prowadzić tak  zgubną 
wojnę. — ( g .  P.  S .)

W IA D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

L o n d y n  20 W rześnia . Jako  kandyda
tów do ważnego urzędu namiestnika w In- 
dyach, wymieniają hrabiego M unster, xięcia 
Richmond, hrabiego Durhatr., lorda Paliner- 
Stona, xięcia Buckingham i P. Charles Grant.

Gazeta nadworna zawiera urzędowe do- 
niesienia o woynie w Indyach Wschodnich 
przeciw Radszetnu w K u rg ,  i o jey rezultacie. 
W  ciągu Kwietnia zaszło tam kilka ntarczek, 
w których woysko kompanii indjiskiey ra 
zem tylko 16 oficerów i około 300 żołnie
rzy utraciło. Dnia 2 kwietnia Anglicy wkro
czyli do rezydencyi Radszego; dnia 6go zdo
byto stolicę, a dnia 10 Radszach poddał się 
pułkownikowi Lindsay, W laściwey winy te 
go nieszczęśliwego xięc ia  nie wymieniają;
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pbsłano go jako jeńca do Bangalore i za
brano rtiu całą kassę, około 100,000 funtów 
szterlingów; małe jego państwo przenoszące 
tylko 25,000 funt. szt. rocznie połączono z 
niezmierneini krainami towarzystwa, pod po
zo rem , iż niema prawego następcy tronu, i 
ze  ludność wynurzyła życzenie, aby bydź pod 
angielskietn panowaniem. Oyciec jego oka
zał się podczas woyny zT ippo  Saibem praw
dziwie użytecznym sprzymierzeńcem Angli
ków. O  dzielnym oporze ani pomyślano', o- 
czekiwano od Radszego lepszey obrony, są 
dząc z listu jego  do namiestnika iorda Ben- 
t in c k , w którym powiada między innemu 
» Wy Anglicy przybyliście jako  lud kramarski,
i obaliliście po kolei wszystkie kraje, zk tó -  
remi mieliście związki, przez łakomstwo, o- 
szustwa i zdradę. Z resz tą  połączenie pań
stwa K urg  z Prezesostwem Madras nastąpi
ło tylko z obawy, gdyż towarzystwo w o- 
gólności okazuje teraz mało skłonności do 
mięszania się w wewnętrzne sprawy x ią ż ą ł  
Wschodnio-lndyiskich. ( G. w .)

Ge n e w a  4 Września. Odebraliśmy od 
naocznych świadków następujące doniesie
nia o okropnych wylewach caley kotliny R o
danu w W allis w nocy z dnia 26 na 27 S ier
pnia. Pierwszy list jest z Surtmann z d. 29 
Sierpnia: vWyjechaliśmy dzisiay o godzinie 
6. z rana z St. M aurice , i w krotce potem 
ujrzeliśm y pierwsze ślady wylewu. Ju ż  na 
10 minut przed Pisseyache, cała dolina stała 
pod w o d ą ,  około póltrzeciey stopy nad go
ścińcem. Cztery nasze dobre konie c iągnę
ły nas przez dobre półgodziny przez jedna 
niebezpieczne mieysce, gdzie się woda czę
sto przez przednie koła lala. Szczęściem 
droga tamże nie była rozerwana; ale w u- 
stawiczney byliśmy obaw ie , aby bryka na
sza z drogi nie zboczyła, i żebyśmy się tym 
sposobem na owo okiein niezmierzone jezio
ro nie dostali. T a k  przybyliśmy szczęśliwie 
do Martigny. T u  zmuszeni byliśmy opuścić 
wielki gościniec; ten albowiem na przestrze
ni 3ch miJ stał pod wodą. fJdaliśmy się da- 
w nieyszą , teraz już  nie uw ażaną drogą , któ- 
ra  ośir, stóp wyżey leży. Dopiero pod Sy-

oticm udaliśmy się na suche mieysce, ale wszę
dzie widać było ślady w ody, która przed 
nie wielu dopiero godzinami wszystko tu by
ła  zalała i wiele poniszczyła i rozerwała. T a k  
przybyliśmy szczęśliwie do T u r tm an n ,  ale 
tam woźnica w nocy daley jechać nie chciał, 
ponieważ każdy powiadał o wielkich spusto
szeniach, jakie  wylew po gościeńcu zrządził. 
Podobny widok ma także być na gościńcu 
Simplon, straszliwa ta i nagle się szerząca 
powódź została zrządzona przez ciepłe wia
try zachodnie, :przez długi czas na wysoko
ści Alp w ie jące , gdzie nietylko wiele lodu 
stopniało, ale także wielkie przez inassy lo
du utworzone zapory , które  dotąd mnóstwo 
wody na górach wstrzymywały, i cała ta mas- 
sa wody naraz nadól się zlała. Cały krąy 
W allis  okropny wystawia w idok. Między St. 
Maurice a Brieg  wszystkie pola i doliny sta
ły  przez k i lka  dni pod w odą, i  wiele d o 
mów z wszystkiemi ruchomościami spłynęło, 
ledwie sami mieszkańcy nyść zdołali. N a 
drugiey stronie góry ku Doino d’Ossola, po
dobnie było, aczkolwiek okolicy tameczney 
żadna wielka rzeka nie przerzyna. Długi 
czas upłynie, nim po drodze na Simplonie 
będzie można jeździć.*—  D rugi list pisany 
był d. 30 Sierpnia o godzinie 8 wieczorney 
we wsi Sirnpęln. » Wy jechaliśmy dziś o g o 
dzinie 5 z rana z Turtm ann  dwoma pojaz
dami. Im głębicy wjeżdżaliśmy w górny W al
lis ,  tym smutnieysze i okropnieysze widzie
liśmy ślady powodzi. Gdyby w nocy woda 
nie była powiększmy części opadła, nie byli
byśmy mogli dziś z Turtm ann wyruszyć. Po 
drzewach i domach wyraźnie rozpoznać m o 
gliśmy wysokość, do jak iey  się woda wznio
sła. Przed Brygiem pod Ganden utworzył 
się strumień przeszło 100 sióp szeroki, k tó
ry poprzednio arogę przerwał i koryto sobie 
z wielkich kamieni utworzył. W  tym mo
gliśmy naszemi pojazdami jech ać ,  ponieważ 
te  przez czterech krzepkich ludzi po oby
dwóch stronach przeciw natarczywości wody 
wstrzymywane były. Mimo to, woda tąk da
lece wciskała się do n ich ,  że nogi na sic-
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tłzeniu mieć musieliśmy, aby całkowicie nie 
przemóc. W Briegu straszono nas niemo
żnością jechania przez góry ; lecz obstawa
liśmy przy naszym zamiarze udania sit* da- 
ley i dohrześmy zrobili , al.bowieni yużeśmy 
zapewne naygorszą drogę przebyli. Aa na
szych wózkach przybyliśmy niedaleko mitro- 
waney galeryi. Ale tum Raltwasser drogt; 
zatai i na kilka sążni w przepaść z sobą 
zabrał. Było więc niepodobna puścić się da- 
ley końmi. Po mocney belce przebyliśmy 
strumień. Silni robotnicy zaś nądedrogą prze
nieśli nasze koferki aż do rogatki. Stąd k a 
zaliśmy je  sobie na wózkach przywieść, a 
sami śliśmy przez dwie godziny pieszo. W  
Simpelu zastaliśmy około 1.2 podróżnych ze 
wszystkich krajów. Jutro ra.no myślimy się 
wszyscy wspólnie udać do Dorno d Ossola. 
A a owey stronie wielki gościniec w wielu 
inieyscach całkiem jes t  zburzony, i naprawa 
jego  zapewne kilka tygodni po trw a.— Z Syo- 
nu donoszą pod d. 1 Września o nader sm u
tnych przez powódź zrządzonych spustosze
niach. Gorzey jeszcze wygląda w dolinach 
piemonckich , mianowicie od Goudo Iselli, 
gdzie strumień z gór spadający całą drogę 
zniweczył. T a k ż e  Borthelhoin Gletscher 
między Borthelhoin i Monte Leone puścił; 
a ponieważ się w dwie doliny wylewa — w 
piemoncką pod Monte Leone i w waliską 
Grunerhal zwaną — obie przeto równocze
śnie zalał i w ielkie spustoszenia zrządził.

( a . P.J

Rozmaitości.
W  Tokliajes w Anglii,  żyje stara para 

m ałżonków , którym urodziło się 20 dzie
c i ,  to jest: 10 chłopców i tyleż dziewcząt. 
W  tey rodzinie zdarzyło się w jednym dniu 
dwoje chrzcin 3 raz jednego dnia dwoje u- 
marlo a 4 raz 2 pogrzeby. Ju ż  bardzo po
deszła MatUa familii ma tylko jedną  nogę 
zaś drewniana ktorey używa, jest zrobioną 
z pnia jab ło n k i ,  k tó rą  sama z ziarka wypie
lęgnowała.

Gazeta handlowa donosi, że  kordon zdro
wia rozciągnięty na granicy Austryackiey i 
Podola został rozwiniętym, gdyż pogłoska 
jąkoby powietrze w Chocimiu grasowało, by
ła przez spekulantów zmyśloną, chcieli oni 
przeszkodzić przez to konkurencyi na wielkim 
jarm arku w Satagorze , co im się też poczę- 
ści udało.

Panowie Szenal i Wialet. z Sabaudyi, 
wstąpli teraz na wierzchołek góry Montblanc, 
tćcz po wielkich niebezpieczeństwach bawili

tara tylko przez minut 5 i to musieli leżeć 
na ziemi, okropna bowiem, burza panowała, 
a termometr wskazywał 10 pod punktem zm ar
znięcia. Gołębia którego z Sobą W koszu 
praiyhieśli, puszczono, lecz fen także oba
wiając się burzy, niechciał lecieć, a tak mu
sieli wśród nay większych niebezpieczeństw 
wracać i ledwo .życie ocalili.

U w i a d o m i e n i e  L i t e r a c k i e .

Zwraca się uwagę Publiczności, miano
wicie Sz.anow nego Duchowieństwa Katolickie
go na dzieło nowo z druku wyszło, pod ty
tułem: A  owe K a za n ia  JS tedzie/e całego ro 
ku, świąteczne, passyonulne, przygodne i  p o - 
grzebuwe, w czterech tomach, p rzez  ,X . K a 
je tana  (Jaw im kicgo ; W rocław iu  u Z . 
S c h /e t le fa , w 'W a rsza w ie ' u A ugusta  E m a 
nuela U tu ckslcrg a , w W iln ie  u Teofila  
G /iickslerga, 1834 in 8vo, T o  dzieło różnią
ce się zupełnie, co do textu i wyboru przed
miotów od daunieyszych Kazań przez tegoż 
autora wydanych, zawiera w sobie całą nau
kę wiary i moralności cbrześćiańskióy, wspar- 
tey na dowodach pisma, świadectwach oyców 
Świętych i zasadach teologii katplickiey, tak: 
dalece, iż w tych czterech tomach, jest to 
wszystko zaw arte , co nauczyciel duchowny 
w zbiorze wielu dzieł kaznodzieyskich po- 
szukiwaćby musiał; przytem, Kazania te sty
lem popraw nym, gładkim i jasnym odznacza
jące  się , nie tylko iż do zgromadzeń wyż
szego oświecenia są zastosowane, ale nawet 
od ludu wieyskiego zrozumiane bydź mogą, 
gdyż w duchu apostolskim ułożone, do ser
ca i do duszy przemawiają. Bez uymowa- 
nia innym autorom duchownym nnleżney im 
zalety, i bez potrzeby zbytecznych pochwał, 
przyznać należy, iż to dzieło policzone bydź 
może do rzędu naylepszyeh wzorowych au
torów kaznodzieyskich i przeto dla osób du
chownych wyznania katolickiego, godnem u- 
wagi i pożądania jest  dziełem. Spodziewać 
Się można, iż gdy poprzednie kazania tegoż 
au to ra ,  równie w czterech tomach wydane, 
zasłużyły na względy u Publiczności., tedy 
ninieyszy utwór kuznodzieyski tym większą 
zyska uw agę, im bardziey zapewnić może
m y , że wartością pomysłu i wypracowania, 
zaszczytnie od pierwotnych prac jego odzna
cza się. W szystkie cztery tomy ozdobnym 
druk iem , na pięknym jasnym papierze i w 
stosownym formacie wydane, nabyte bydź mo
g ą  we wszystkich księgarniach i kosztują w 
ogolę zip. 30 czyli talarów 5.


